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Wojska polskie sforsowały Dniepr.
Zdobypie Rzeczycy nad Dnieprem. — Zajęcie Bracława, 

Tulczyna i Jampola.
Warszawa. Komunikat sztabu gen wojsk J 

polskich s dnia 9 bm.:
Piechota nasza wkroczyła ilo Ili jo w a dnin 8 i 

"nr. rano, poczem nie zważając na silny ogień j 
^s-airyjacicia broniącego uporczywie mostów : 
ta Dnieprze, sforsowała takowe unia 9 bic. i u- 
tiftenJa się na lewobrzeżnym przyczółku mc- j 
fc*Ov,yni. W  cięgn dnia wczorajszego uolszewi- , 
*y ogniem artyłeryi ostrzeliwali miaslo. i

Na Polesiu po przełamaniu zaciekłego opo* ' 
*U v' nader trudnych warunkach zwycięskie ; 
*t*jska nasze nocę z dn. 8 na 9 bm. zdobyły >,

Warszawa. (PAT.\  Nadzwyczajny komunikat 
Jttatm gen. wojsk polskich dnia 9 bm.: Pc roz- 
®ciu resztki 12-toj arm ii bolszewickiej, brculą- 
*ej linii rzeki Irpień, wojska nasze w szybkim

szturmem miasto i stacyąkolejową Rzeczycę. 
W  ton sposób ofenzywa nasza doprowadziła 
do opanowania linii Dniepru do ujścia rzeki 
K.ra3npj.

Oddziały naszej południowej armii rozbija­
jąc dwa pułki bolszewicki^ zajęły 3raclaw i
‘łuiczyn. Równocześnie sprzymierzono wojska 
ukreińskie zajęły Jampoi.

Na odcina Dzwtny ożywiona działalność wy­
wiadowczych oddziałów.

Pierwszy zastępca szefa sztabu gen. Kuliń­
ski. pułk.

i i  liii n liii.
pościgu posunęła się de Kijowa Kawalerya na­
sza zajęta miasto Kijów dnia 7 bm. wieczorom. 
Rano dnia 8 maja wkroczyły wojska piesze poi- 
skie i ukraijskie wśród nieopisanego entuzya-

I zmn całej ludności bez różnicy narodowości,
| Wojska, bolszewickie cofnęły się za Dniepr, ni­

szcząc mes ty kole jo  we. Obecnie trwa w.ailka 
artyleryjska, przed Dnieprem. Pierwszy zastęp­
ca szefa sztabu gen. Kuliński, pułk.

Bolszewicy donoszą o zajęciu 
Kijowa przez polskie wojska.

Kraków. (PAT.:. Raxb~> staw a krakowska 
przejęła z soboty na nied&ielę nadany iskrowo 
z Moskwy komunikat szitatbu generalnego so­
wietów z dnia 8 bm., który przyznaje, że woj­
ska polskie w nocy z dnia 6 na 7 wdarły się na 
przedr ;Scia Kijowa i zajęły miasto od strony 
północnej i pctudni&wo-zacLodniap. Wojaka 

, sowietów — jaik twierdzi komunikat — mdały 
i się wycofać w porządku na lewy brzeg Dniepru

Polska zajmie naczelne stanowisko wśród Słowian.
Gdańsk. (PA T ). Omawiając zwycięstwa poł­

c i e  na Ukrain e. pi-zą „Danziger neueste Nach- 
^■ciitfc.n": Polaków czeka ciężka walka z bolsze­
wikami, jeżeli Polacy w yjdą z niej zwycięsko 
1 będą mogli podyktować pokój Rosyi sowie-

HiSIJt II Hes
Cieszyn (PAT). Komjsya międzynarodowa o-

Rada ambasadorów powzięta: w  styczniu 
- decyzyę, na podstawie której ,plebiscyt na 

Cieszyńskim miał byc ukończony przed 
ieai 2 maja br., pomiewaiż jeiU.akże Komisyia
ądzy narodcwa nie mogła przeprowadzić przed 

ł’° i terminem ,praic przygotowawczych, przeto

ck ej., to wówczas znaczenie polski wór ód świa­
ta słowiańskiego wzrośnie ogromnie, a Polska 
zajmie wśród ludu słowiańskiego stanowisko 
takie, jakie zajmowała dawniej Roeya.

i  l i i i  z lip k.
rada ambasadorów prz e dłuży Łat dodatkowo ter­
min tan o dwa miesiące, plebiscyt zatem ma być 
w. każdym razie ukończony przed dniem 2 ljpca. 
Głcsowatnie jednakże może się przedtem roz­
począć, ai życzeniem Rady ambasadorów byłc-by 
aby j‘e najbardziej przysp eszyć.

esasyn. (PA T ). W  środę dnia 5 bm. przyje- j 
la-ł oficer polśki z 12 żołnierzami, eskortując 
* wagomów do Lipiny przy Frydku. Był to kon- 
^l^wany transport k«nstrukcyi mostów żelaz- 
łćh dla wojskowości polskiej. Władze czesko 
'lokal y z pozwoleniem przejazdu, rób Ląc roż­
n ie  przeszkody. W e czwartek o godz. w pół do 

zjawiła się kolo wagonów banda robotni- 
.w czeskiloh z ramia rem wiaęcia szturmom 
*go:a°n, w którym znajdowali sie żołnierze pol­

scy. Podpor. Święcicki kazał żołnierzom goto- 
wać broń i zagrozi! tłumom salwą, jeżeli S;s 
zbliżą do wagonów. PrzacteU on wyraźnie, że 
transport jed ze  do Pclsk w ctrodze kompensa­
ty. Agitatorzy czescy podtrzymywali podniece­
nie tłumu. Zjawienie się starosty z Frydka na 
miejBCu zapobiegło rozlewowi krwi. Ostatecznie 
konwój wraz z oficerem wyjechał zaś tra®*port 
został zatrzymany.

kleryka udziela kłamcom 258 mliienów dolarów kredytu.
v ^ ttrSaa. (PAT ). Z Waszyngtonu donoszą, że i t 
( ®®bae'e amerykańskim postaw tono wniosek j c 

^ielenję Niemcom natychmiastowego kre- I :

^  goli w sieniieckiEłi szw liE i

. __________  Waszyngtonu donoszą, że i dytu w sumie 250 milionów dolarów po 6 pro-
s®n|aa e amerykrńskim postawiono umio.se*k j m i t  aby w  ten sposób dbpomódz im do wyko­

nania zobowiązań wobec aliantów.

,j 3ń sk . (PAT.). M ag istrat  Uwojłzy ,>n:e-Uo- 
1’a'dzic m ie jsk ie j  w niosek  o za pro w a izento 

Sz'k d a ch  w a s z y c h ,  średnich  i jąknie/, kilku.

powszechnych obowiązku wykładania języka
polskiego. W  umotywowaniu wniosku zazna­
cza Magistrat. żc stosunek Gdańska do Polski 
wymaga, aby młodzieży dać możność nauczenie 
się języka polskiego. Do zarządu szkół nade­

szło ze strony rodziców wiele próśb o wprowa­
dzenie do szkół języka polskiego. To skłoniło 
magistrat gdański do postawienia takiego 
wniosku.

Bezsilna M  iia p *  g i f i ”
Gdańsk. (PAT.). Omawiając podaną przez 

dzienniki warszawskie wiadomość, że Gdańsk 
ma być staeyb polskiej floty wojennej pisze 
„Danziger Ztg.“ z ogromnem oburzeniem: W ia ­
domość ta ,ie,st wprost nie do uwierzenia, gdyż 
Gdańsk jest przecież państwem suwerennem, a 
traktat nie mówi o rakiem prawie polskiem. 
N ie może być przeto mowy, ażeiry Polska miała 
prawo^jgakładać w Gdańsku port wojenny,

Rozwiązać S i c n e r h e i t s w e h r !
Warszawa (.teł. M.). Z Opola nadeszły tu wia­

domości, wskazujące na niezwykle prowokaoyj 
ne zachowanie sję Niemców. Konsulat polski 
w  Opolu, strzeżony jest przez wojsko francuskie. 
Urzędu cy nie mogą gmachu opuścić z oibatwy 
przed napadem bomów niemieckich. Pomagać 
się należy w  kategoryczny sposób, aby komisya 
plebiscytowa koalicyjna przystąpiła ostatecznie 
do rozwiązania Sicberheitewehru. Jest wprost 
tt epojętem, że mocarstwa en ren ty powołane do 
zn-pa-owa lżenia spokoju na terenach plebiscyto­
wych, pozwalają, się tero ryzować przez czynni- 
Ki iTJieouprwiedzialne.

Sąd nad ministrami Kolczaka.
Wiedeń. (PAT.). Radio. ,,Vos»ische tg.“ poda­

je wfcdfle „Berlinske Tidente" z Helsingforsu, że 
do Omska przewieziono ministrów i wysokich 
urzędników Kolczaka. celem ocalenia ich.

m rw a k i g o lra n  m Fiancyi.
Wiedeń. (PAT.). Raidio. Biuro kor. donosi: 

Jak podaje Lokalainzeiger, rząd francuski za­
kazał w calem państwie zgromadzeń kOmuni- 
stycznych . ____________________________________

Nagrody dla  lotników.
Paryż. (PAT.h  Redio. Imdwilk Blerlot prze­

znaczył 100 MO frr,uków na nagrody dla lotni­
ków. W  tą czub* 7. tg nagrodą wynosi ogólna su­
mo. nagród louiiczrch we I ranrvi w tym roku 
l t3G3.500 fr.
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Polacy w Antwerpii.
(O d  naszego koresponden ta ).

Antwerpia, w maja. 
Oprócz całej ma-sy dyamcnciarzy, przyznaj...- 

cych się do obywatelstwa polskiego, w Belgii, 
diaieigu tylko że prowadzenie jakichkolwiek in­
teresów poddanym austryacikim lub iosy,skitn 
jest obecnie bardzo utrudnione, szczególnie gdy 
c i poddani nie są. chrześcijanami, tyłko niewie­
lu prawdziwych Polaków znajduje .się w Ant­
werpii, największym dziś porcie na kontynen­
cie. Polacy ci podbieleni są między Konsulat 
Polski i Polską. Spółkę Dostaw i Odbudowy, 
która od  jakich czterech miesięcy utrzymuje 
tutaj główmy urząd d la przewozu a mery kań­
skich „stocków" wartości około 10 milionów 
dolarów, które zakupione dzięki s t a r a n i o m  pre­
zesa spółki pana Gerazdowtskiego i dyrektora 
kierującego pana W . I. dhuinana, byłego wice- 
nalntrtra skarbu Stanów Zjednoczonych, obec­
nie szefa biur zagranicznych Po iddrj S p ó łk i  
Dostaw j Odbudowy.

Tych niewielu Polaków, którzy mieszkają w 
Antwerpii, rzadko ma sposobność do zebrań 
wspólnych. Około tygodnia temu mieliśmy spo­
sobność słyszeć udany i ciekawy odczyt na te 
rant: „La  Poiogne nouvelle“ , wygłoszony przez 
sekretarza poselstwa polskiego w Brtyksoli, p. 
MUkSłenna, przed .Socjete IMyal Geoęr. .;ph quw.
1 znowu przed kilku dniami zebrali się urzęd­
nicy autwerpokiej filii Polskiej Spółki Dostaw 
i Odbudowy, aby preyjąć na bankiecie w iio- 
leau „Terminu#" swego prezydenta p. Genue- i 
do* Sklego, wiceprezydenta pana Zamieńsk cgo 
i  generalnego dyrektora pana Wolskiego, Któ- j 
r»jr preybyli tu na kilka dni z W ar ia tw  w j 

służbowych; pośród gości zauważy- j 
ttśmy LnOotUla polskiego p. Tałfltoysza Garszjń- i 
uciego, m ajom  Harta z arm ii amerykańskiej i f 
iauyd j WygiaRaono Lilka mów, z których naj- I 
bUrdwaj zajmujące, gdyż rzucające światło na j 
uoz.uiki amerykańsko-polekie, wyszły od pte- 
sasa p. GemsdowSkiego i od dyrektora Skuma­
na Pan G^rozdowskl powiedział między in-' 
nemd:

„W ysoko cenimy i uznajemy nadzwyczajną, 
pracą, Jaką Ameryncanie dla nas wykonali i wy- 
kmroją. Uczymy S1? od nich ich na izwy "zajnej 
organizacyi, ich miłości i tej niesłychanej 
wproui wyuwaaości w pracy, którą podziwia­
my i to  nietylko pośród wszystkich pracowni­
ków amerykańskich w  Polsce, ale także i tutaj, 
w tym małym nanzym kółku." Następnie, dzię­
kując uraęidn iktan filii antwoi-pskiej za wytężo­
ną pracą, która wyszła na dobro niety Iko spól- 
cs. ale i  (ponieważ społwa jest lnstytucyą rzą­
dową) Polsce, zakończył swoją mowę, pijąc to­
ast w nęcę dyrektor** Skumana :va zdrowte u- 
rtfdniŁow filii anbwenpofeiej i wyraził nadzieję, 
m kiedy praca spółki się skończy, znowu spot­
kamy rię pracując dla tej samej sprawy.

W  odpowiedzi swojej zaznaczył pan Sliuman że 
nietylko Polska korzysta ze współpracy z Ameryka, 
nami. ale także i oni korzystają ze Z6'kn.ięcia 
się ze starą i wysoką kulturą i cywilizacyą na­
rad*] polskiego, których n iestety Amerykanie nie 
m ieli czasu roawńnąć w pogrsni ciągłej za udo­
skonaleniem orgamizacyi- Amerykanie, którzy 
m s z *  żyw ili jeknajszozeroze sympatye dla na­
rodu poflskjog*' będą się zawsze s ta ra li pom agać 
Pó!sco i  będą pracowali dla niej, nie dla pienię­
dzy, które zarabiają, co naturalnie jest dla nich 
koniecznem, ale dla w ielkiego ideału wolnej i 
niepodległej Polski. Będą pracowali i pomagali 
jsk długo u> będzie potrzebne, a mastępnie skro­
mnie i .spokojnie się usuną.

bankiet Mkońozył się toastami na czeee naro­
dów Amerykańskich, Francuskich i Belgijskich,

Nowe pokłady wggla koksującego
W Polsce.

Kopalnie. „Sile? a“ w Dziedzicach podwyższa 
swój Rapjtał gjtcyjny. Jednym z maj.p wt-iżoiej- 
ez\ eh akcyonaryu^/yów jest izm ima. m. Wiednia, 
która i®!d właścicielką 00 procent kapitału a k ­
cyjnego w wysokości 10 i pół mit ona koron —■ 
40 pi ocem posiada Bank depozytowy.

Zw jęk«w n ie kapitiai>u jest konieczne w  celu 
utrzyma j ą  już istniejącego szybu i noiwych 
próbnych wierceń za węglem Bazowym. Te w  er 
cania dały wyniki bardzo pomyślne, a roboty 
poetąpały tak daleko, żc muszą być dalej pro- 
*  “ ltW r  aby nie zaprzepaścić kapitału zakła­
dowego.

Jest jednnk kwestya, czy Wiedeń będzie mógł 
korzystać z uzyskanego węgla, gdyż Silesia le­
ży w Polsce, a że u nas węgiel jest zbyt cennym 
im.ioiyałjpn, aby go wyważono bez rekompen­
sat wielkich, kapnnł wiedeński zdec; dowal się 
w tych wurunkarb na zniżenie udzjału z 60 na 
51 procent, tak, aby można było przeprowadzić 
tylko najkonieczniejsze prace. Owe 9 procent 
przejął Bank Depozytowy -  kał i tał cały ak­
cyjny w\m«s«łć będzie VC» m l i ono w koron.

Nasze banki, instytucye przemysłowe i pry­
watni kapitaliści powiimiby zwrócić uwagę na 
op i ane wyżej stosu r. ki i p-starać się o naby­
cie akcyi i pow iek-zenie kapitału wkładowego 
i epergiczn-icjsżij w dalszym ciągu pracę celem 
wydobycia fr/o tek n nu połrzabncgh węgla ko­
ksującego. Sprawą tą powiniouiU’ s'ę także za­
jęć i rząd w ai--zaw.ski.

l i r  i R u i  m i afalsm
( i )  Nakładem uunisier.-twa sprawiodłiwości 

ukazują się. w opracow..niu pp. Józefa Kuczyń­
skiego. podprokuratora przy sąd rie na jw yż­
szym i Tad. Zy-lberr.,. st. reterenta sekrTta.-ya- 
iu prawniczego przy sądzie najwyższym, tiry 
z orzeczeń izby drugiei (karne]) 1 zgromadzenia 
ogólnego sądn najwyższego.

Tezy te mają niezmiernie ważne znaczenie 
praedew*j/.ystkiem dla obrońców i zastępców, 
któiizy przy .- przecznej interpretr cyi ustaw, 
mogą się skutecznie powoływać na orzeczenia 
wyższych inetancyi sądowych.

Ale i osoby prywatne, które zazwyczaj fałszy­
w i e  rottiiiiią ustawy powinny się zapoznać z 

sn-i i diat-ego ważniejsze imdaiemy.
I tak sąd najwyższy w sprawie zbrodni kra­

dzieży orzekł:
Okoliczność, czy zabranie obcej własności na­

stąpiło tajnie lub jawnie jest dla istoty kradzie­
ży zupełnie obojętną.

Korzystanie z gazu świetlwego pora gazomie­
rz/ nr w zupełności odpowiada Istocie kra­
dzieży.

W inm m  kradzieży może być zarówno lizycz- 
m  jej tprawca, jak i ie «, kto za brat cudzą w ła­
sność ruchomą za pośrednioiwem os,ony trze­
ciej. działającej bez złego zamiaru i będącej w 
jego rękach tylko nfirzędziem. Dla uznan»a 
atoli takiej w iny na.icży usiałić ze stiony spra­
wcy nłetj iko zły zamiar zagarnięcia cudzej 
własności nn-homej, tle 1 świadomość, że przez 
swoje działanie zabiera rzecz „cudzą" z „ob­
cego" posiadania.

Odnośnie do Udoty Ucb-wy tezy mówią: 
Zapasem jesz taka ilość artykułów, prw kra­

czająca normalne potrzoby ju u w łiU  go^pdaaz- 
czej, ktrha przez same wycofanie ich z obiciu 
w płynąć może na ograniczenie pj-odukcyi lub 
handlu, a tern samem na zwichnięcie ztoznnkn 
podały de popytn, jako współczynnika tworze­
nia się cen Urt-gowycli.

Ustał en A  celu. w jakim  odbywał się zakup 
i głomadzenie towaru jeut zagadnioniem fakty- 
czł.-em i nie uloga sprawdzeniu w drodze kasa­
cyjnej.

Okolirrność. czy zapasy towaru nabyte zosta­
ły )etln*rtzowo. czy też zgromadzone by;> czę­
ściowo, niema żndntge znaczenie dla LęCoty 
przestępstwa.

W  sprawie obrońców sąd najwyższy oi-zekł: 
Oświadczenia, złożone na rozprawie głóuntj 

pr/.oz obiońce ocenić nalezi tiK. jak gdyby je 
d «*v » eam ofciut*i*»ió

Obrońca w- procesie karnym nie zastępuje 
oskarżonego i występuje nic zamiast niego, lecz 
z n>m razem l obok niego.

Odnośnie do proknratęrów tezy brzmią;
Głos przedstawi ćięja m z-du publij/nego, 

zrzekający się oskarżenia, bynajmniej nie krę- 
pnje tądu ■ , re tniąccpc, 

łtózedsiau iciel mzędu jiublicztiego posiada 
uprawnienie do zakładania tkarg kasacyjnych 
na .równi ze stronami.

Ciekawe orzeczenie wydał sąd na jw yżw " od­
nośnie d » rozkazu. Mianowicie zasłanianie eię 
rozkazem osoby, nie mającej prawa wydania 
takiego rozkazu, nU u m «  odpowiedzialności 
za czyn przoelwpzawny. Ubtawę więc nic ob­
chodzi w danym wypadku, czy  sprawca czyi u 
widdzłifi.ł lub nie wiedział, że rozkazodawca nie 
miał prawa wydawania rozkazuw.

O właściwości cądn tezy mówią:
Właściwym do rozanwąsnia spraw osób du­

chownych wy*nań c hi z  eóc i j i. ńak ich, oskarżo­
nych o występki i wykroczenia w kodeksie kar­
nym przewidziane. joM Sąd barny ogólny.

Jeżeli w przestępstwie uczestniczą osoby w oj­
skowo i cywilne, to od naczelnej n ładzy w oj­
skowej zależy cala sprowę jury^dykcyj cyw il­
nej przekazu/'. Przekazanie zaś osób cywiln -ch. 
jiwyadykcyl uojak o w ej jest niędonoszczenle, 
chyba, żę rachojzi wypadek ogłoszenia wojsko, 
wy eh sądów doraźnych.

Sędzi* śleJcz1 nję może rozpoczęć zporn o 
właściwość s i ju  z sądem wojskowym

Orzeczenie o zniesławienie i znłcwadz*
brzmią:

Stnwhi.nie dziewczynie v obec osób trzecich 
zarzutu złego prow :;u lżenie się nie jest znisw#* 
gę, lecz zniesławieniem.

Natomiast osoba prawn i, jako z ua!.u:y rze­
czy nie mająca cech indtwiduainej osobowo­
ści, nie może być przedmiotem zniesławienia.

Czy przeckniokem zniewagi karygoirasj in&ż« 
być gnrpa (h ó b  do!kniętyui zniewagą, wym ie­
rzoną przeciwko zbiorowości i wystosowano 
pod ogarniającą ich nazwą zbiorową? Odpo­
wiedz na to pytanie musi wypaść iwierdzą*® 
w razach, gdy w zniew-.dze poszczególne oso byt 
lubo nie wskazane imiennie, są  .iedns k tak 
oznaczone wyraźnie, że zniewagą- formalni* 
wymierzona przeciw ko jakiejś c<sobie pr-wneji 
inst>-tucyi, kor|>oracyi, lub wogóle jal iejś zbio­
rowości. godzi niezawodnie w » « »  <-«oby i prze* 
ro icb cześć oaobfslę pod ia  lub plami.

Zaoczność wyłącza kar^gudnosć zniewagi 
tylko względem obelgi, lecz nic względem zni«f 
sławienia.   _

Pierwsza polska ksiażtaabolszewiźm ic
Na nóll;acb księgarskich ukazała się pierw­

sza polska k siążka o bnlszew Umie, o którytó 
pisano dotycnczua tylko broszuiry. Auror tej 
książki, zatytułowanej „Bolszewizm i bolsicWL 
cy w Ro-5\-Wi- p. Jan Parandow-,i;i przefeyl w- B®* 
syi przewrót bolszewicki i rak panowania boi* 
tzewrąków i opuścił Tlosyę w jesieni 1918 r.

Książka p. Parandowskiego nio daje wpr» 
v.'.i":e syntezy ruchu bolszewickiego słe 
ciekawą pizez to, że autor je > umiał odczuć* 
poka-zac w  barwnych obrazach grozę w-yp&d' 
kuw zaobserwowaiiych w Bosyi, potrafił z 4 i' 
raeć do duszy obcego na,odu i zrozumieć jego 
tragedyę.

. .B o ls z e w iz m .  —  pow i a-ta u. p a  L a n d o w s k i ,  *" 
w j osai życie z Bosy i. jako kraje, i jN io  n a r ó d 11- 
W  tym ebezw ładnieniu, jakie w idzim y w  uie' 
dolęźnej akcyi antyliol^zewicwiij czuć wyczek 
panu’ n i'ro lne i fizyczne. Bolszzcrizm  stal ąi® 
dia Rosyi chorobą, któia gorączką jirzejrawW  
ją co wnętraa. Dokonali tego bołm-ewicy zdradł 
j. 0K’’"C.tcństwem. Zdrajcami byli gdy się uW&' 
żal; za p'tztd5tó\vicicU naroiu  na zjeić?zio 
Brześciu Upeowskjm i zdrajcami są. dziś jeszcZ®’ 
gdy uważają się za przedaiawicieli klary r 
ho*n!czej ,której używali je lyn ią  jako naf2€' 
dzia do swych celów /fccstnikcyinych. do swryc® 
zamiarów- szaleńczych, do swego ,,ek.*parym«ó' 
tu 3ocyał:zmu na żyw-y-m ciele społeczeństw*’ ' 
Bolszewicy z<t^)rowcdzili panowanie rafb* 
rzyństwa i  ciemnoty, aibowiem uje chcieli ó' 
znać znaczc-nia mtoligcm-yi. Walk? z kapW*' 
łetu uprościli d.o tępienia mitzuazyi wid®!** 
buróuig w k-tedym cz/owdeku ■wykształconJ,*,, 
lub v> lcł żdrm., kto z ich poglądami się nie W *' 
dzał.

Król u boM  iaffiiticli i oadiiiiad-
(m-m) Paweł Pojret, par? -Li „Lról mody", ^ 

ccajsie swego pobytu w Loiulyuie wyraził w 
mowie ze współpracownikiem „Daily M ail" 
fwglądy odnośnie do mol?", panującej w  str°J^ 
damek m wogóle, a wr toaletach Angielek 
szczególności. Pojret powiada:

„Kobiety posiadają mało oryigi mlności i 
w.Dgj w rzec zada toalety. Idą one prawie Z ** , 
iz e  owczym pędem, zawskazówkbtnj tłuńńt 
chcą ub erać się haik, jak się w danym moni®^ 
cie ubierają Inne. Moja marcowa kolokc;’»  ***? 
dcli składała sję tylko z 350 wzorów. Oto 
sprzodaji} dziesiątki setek, tych samych wzoror' 
Nieliczne tylko kobiety, o w-ysok.ej kulturz®  ̂
mysłewej i e^tełycznej, obracające się w  koł**G , 
ortystycznvch, mają odwagę w prowadzać , 
:;wego stroju indywidualny styl i umieją 
się tok, aby uwydatnić właściw y charakter f** j 
!:ow'erzchowności, niezależnie od kaprysow i 
dziwactw mody. Wszystkie za* inne — 
ję, Boże — kierują się przepisami żuraad 

Jeśli chodzi specyałnlc o Angielki, to 
przyznać trzeba, że ubierają się one tera® 
co gustowniej. Kiedy przed 15 laty baiwile®®^ 
Londyi de, — to było horendalne p<inro*#tui 
nie umiał ani wybierać, ani nosić toalet, o *  

zględnie dominowały t. zw, „słodkie °  
wyblakły, różowy kolor i anemiczny, b la ó ® '^  
leski. Obecnie v ęcej już jest zrozum ieli* ĵc 
ry barw, a 'niektóro kobiety — speoyaJnJe^ 

zauważyłem modystki, — ubierają się ZńP 
gustownie.
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Małżeństwa z miłości czy z rozsądku?
Interesująca anKieta

Kralów, 9 majn. 
(m-inl W  opoce obecnej, gdy z jednej struny 

szerzy się epidemia małżeństw, a z drugiej 
■^większa się wydatnie ilość rozwodów, gdy ’.n- 
senaity małżeńskie stają, się zjawiskiem coraz 
poputamuejszem przy równoczesnych próbach 
np. w  Aus<j*yi i  Holandyi zakładania państwo­
wych inst/tucyi pośrednictwa w sprawach u a- 
dtrymonialnych, kwestya: małżeństwo z miłości 
czy z rozsądku nabieua charakteru sensacyjnej 
aktualności. Zwłaszcza, że prakty ka wskazuje, 
iż niejednokrotnie ludzie, łączący się ze sobą 
be« goręcej miłości, twoi’zą stadła zgodne i do- 
tarane. Jedna z kobiecych czasopism angielskich 
rozpisało na ten teni*t ankietę do swych czy­
telniczek. i otrzymało cały szereg interesujących 

odpowiedzi. Jedna z czytelniczek, nauczycielka 
pisze: „N ie jestem zamężną, ale nie mogę sobie 
wyobrażać, żeby dwoje ludzi mogło żyć ze soną, 
jeślj nie łączy ich prawdziwa, głęboka miłość. 
Małżeństwo bez miłości — to poprostu interes 
handlowy wsparty na po i sta.wie z imnego, pro­
zaicznego wyrachowania-, pozbawiony wszelkiej 
pcezyi i  uroku romantyczności. Mojem zda­
niem odrenina poczyi jest dla szczęścia małżeń­
skiego konieczną. Brak miłości w  małżeństwie 
musi się odbijać fatalnie na dzieciach, które 
warrastają, wśnód atmosferj obojętności i chło­
du, Jakże inaczej rozkwita młoda dusro tam, 
gdzie świeci i grzeje słońce miłości? Jeśli więc 
o runie chodzi, to małżeństwa zawarte bez m i­
łości napełniają mnie odrazą. N ie wyjdę nigdy 
•a  mąż, jak tji/ki& za człowieka, z którym łą­
czyć mnie bodzie gorąca miłość."

Inna kobieta, malarka, twierdzi:
„J&jtem wogóle przeciwniczką małżeństwa.

a .ig ie lsk ieyo  pism a.
Artystki, mojem zdaniem, nic powinny przyj­
mować na swe barki jarzma, małżeńskiego, bo 
im to przeszkadza w twórczości. Jeżeli jednak 
już ludzie chcą się koniecznie żenić, to niech 
przynajmniej wchodzą w małżeństwo z otwar­
łem ! oczyma, nie przesłoniętemi opaską rożc 
wą złudzeń. Wszakże w iemy o tern dobrze wszy 
scy, że po najszaleńszem upojeniu przychodzi 
moment wytrzeźwienia, który jest tern przy­
krzejszym, im silniejszym był szał. Zasadniczo 
nie uznaję małżeństw z miłości i uważam, że 
tylko takie związki są. celów e, które zawarto 
zcstały poLudek praktycznych. „W ielka m i­
łość" to dobry ter.iai dla poetów i innych egzal­
towanych osobników — wygląda zresztą bardzo 
ładnie w powietrzu lub lirycznym wierszu. Do 
małżeństwa jest jednak zupełnie zbyteczną. 
Swego „przyszłego" czy też „pfzyszła"  trzeb: 
poznać dokładnie, jasno zdając sobie sprawę z 
wad, zalet i umysłowych właściwości. Skoro 
jednak ,.grandę pa&sion" wchodzi w  grę, mąci 
się trzeźwy i rozumny pogląd na rzuczy, uko­
chaną istotę widzi się w barwta/ch uroczych, —  
a to się srogo mści potem w pożyciu malżeń- 
skiem.

Inna znów czytelniczka, od trzydziestu lat za­
mężna., a więc z tego powodu bardziej, niż tam­
te kompetentna pisze lakonicznie: „Mąz mój i  
ja nie pobraliśmy się bynajmniej z miłości, on 
się ożenił ze mną. bo miałam sto tysięcy posa­
gu, a ja go poślubiłam dla jego dobrego stano­
wiska. A  jednak przez trzydzieści lat żyliśmy 
tv juk najlepszej Harmonii, podczas gdy przy 
iaciółka moja, która w  czasie narzeczeństwa 
ciągłe się' czuliła i całowała z narzeczonym, po­
ślubi,wszy go, rozwiodła się po roku."

Pomysłowy mecenas sztuki.
ZA ŻYCIA BYŁ DOBROCZYŃCĄ MO ZBUK, -  

ODWOŁAŁ PO ŚMIERCI,
(m  in) Artystyczne koła Berlina doznały sro­

giego rozczarowania z powodu niespodzianki, 
Jaką im swym testamentem zrobił znany zbie­
racz dzieł sztuki p. Markus Kr ppel. Posiadał 
on cenną galeryę obrazów, złożoną przeważnie 
z dtzteł mistrzów holenderskich i flamandzkich! 
którą zapasai dla muzeum cesarza Fryderyku 
Dzięki temu legtaitewi spoiytkały ofiarodawcę 
•różnego roteaju  hołdy i odznaczenia jaki, na­
groda za dar bak liojny!,.. Markus Kappcl cie­
szył tlę sławą prawdziwego mecenasa sztuki i 
dobroczyńcy muzeum! Aliści, gdy umarł oka­
la ło  się, że był to człowiek, jeżeli tak rzec rno- 
fciia „z  podwojnem dnem". Sporządzał on mia- 
ńowŁeis przed śmiercią drugi testament, prze­
kazujący cały zbiór obrazów jego rodzinie. O 
^mianie zapisu dowiedizńaino się zapóź.no. Przed­
tem już ukazały się w pismach szumne nekro­
logi, sławiące jgo szczodrobliwość! Nawet lew i­
cowe dzienniki podnosiły, że był to jeden z nie­
licznych kapitalistów, kitóry bogactwa swoje 
‘dobrowolnie złożył krajow i w  ofierze...

Łatwo sobie wyorazić rozczarowanie zarządu 
Muzeium, sikoro ujawniło się istnienie drugie­
go testamentu!...

Markus Kappel był pomysłowym, praktycz­
nym człowiekiem... Umurł sprytnie prowadzić 
*Woje sprawy zarówno z&  żrcia, jak i :o  
śmiierci...

P o g o ń  z a  b r z y d o t a
^OSZUKUJE 8IE JAK NA IBRZ iDSZEJ ARTY­

STKI KINOWEJ.
(m-m) „01 iniewiające urodą ai tj stki film owe" , 

p iękności kinowe" nie należą bynajmniej do ' 
*®*<Msości. Wysokie honorarya, wypłacane przez 
**Y6dsfiębiorców kinowych, zwabiły pokaźną i- 

kobiet urodziwych. Po wieloletnim okresie 
00JPUkiwania piękności kinowych, obecnie przy j 
**®dł cza* traa pogoń za „brzydotami". Otóż ■wiol- !

towarzystwo filmowe w Anglii podało do 
^Sieeiników ogłoszenie, że poszukuje „młodych 

o niepocięgającej powierzchowności, ab, 
fYtaszały swe piśmiennie oferty z załączeniem 

Z pośród tych kandydatek wybrane ■ 
"~®jhrŁytlsz©“ otrzymają wezwanie do osobiste- i 
z® Podstaw ienia się celem odbycia próby. Któ- j 

* tych „negatywnych piękności" okaże naj- , 
-?Cej talentu aktorskiego, ta zostanie n . .-vi'o j 

°lbrsy,miem bonararyum zaangażowaną. Po- {

wód tego oryginalnego konkursu, wyprzedzone­
go już zresztą przez pewnego impresa-ya „Va- 
riete" poszukującego .najbrzydszej kobiety w 
Anglii1, jest następujący: Znany amerykański 
artysta kinowy iśidney, który występuje w ro­
lach komicznych i sukcesy swoje zawdzięcza 
głównie groteskowej powierzchowności — po­
szukuje partuteki równie mało jak on urodzi­
wej. Zobowiązał się on odegrać cały szereg fars! 
w- któr; ch główną rolę gra brzydka dama. Od jej 
wyg ląda  zawisł komiczny efekt tych fars.

ładnych dziewcząt jest pełno — skarży się 
melancholijnie Sidnej — można ich dostać choć­
by kopę za byle co. Ale mnie potrzeba, prawdzi­
wie brzydkiej- lin brzydsza — łem lepiej Może 
być chuda lub gruba, jasno- czy ciemnowłosa, 
obojętny jest jej wiek, może mieć 16 la.t, ale mo­
że także i 60. Tylko brzydka żeby była! porząd­
nie brzydka!... i żeby m ała tyle inteligencja, ile 
koniecznie dla odegrania roli w łarsie filmowej 
potrzeba- Dzisiaj wszystko ma świetno jc-st nie­
stety w kiepskim gatunku i dlatego tak trudno 
nawet o przyzwoitą, riefpł-zowaoą brzydotę 
kobiecą.

3 maja 1891 roku w  Warszawie.
Z tajnego raportu rosyjskiego.

Od stycznia 1891 roku w- „kraju przywiślań- 
skim" ukazywać się zaczęły w znacznej liczbie 
proklamacyc z powodu zamierzonego obchodu 
setnej rocznicy konstytucji 3 maja 1791 roku. 
Wezwanie takie rozsyłane były w listach przy­
chodzących przeważnie z Austryi, zarówno do 
osób poszczególnych, jako też bez wynreni-enU 
nazwiska —  do fahrvk pracowni. zaizadów 
dóbr ziemskich, do urzędów gminnych, do wsi 
itd. Zredagowane najwidoczniej pod wpływem 
Iwoszury: „O obronie czynnej", proklamacye 
■wzywały na (ród polski do uroczystego obchodu 
stulecia i  maja 1791 rouu. „Dzień ten — pisano 
— nie Ż3,znaczony w kalendarzach, lecz uświę­
cony w sercach Polaków, tych nawet, którzy 
znaczenia jego nie rozumieją."

Jednocześnie z wezwaniami takiemi rozsyła­
no też ^programy obchodu.

Nafconiee, 3 maja lt>91 roku odbyła się dawno 
zapowiedzi ma clrmoiistracya v» ogrodzie Bota­
nicznym, około zwalisk pomnika pod którym, 
jak niesie podanie, przechowałe się egzemplarz 
konstytucji majowej. Od samego :ana do oCro- ? 
cłu napływały grupy ip ” cerujących, w-bód któ­
rych przew.żali studenci uniwer yh-tu. ucznio­
wie szkoły realnej i instytutu wrtc” en ir-cjns- 
go. Zbliżając sny do dawnej kaplicy, obecni ob­
nażali ; Iowy i krokiem .ninrowy-.ji. uroczystym

obchodzili niiny; było też aużo dam w żałobie. 
Około godziny piątej po południu publiczność 
napłynęła ao ogrodu w znacznej liczbie i wźrń- 
tce około pomnika zebrał się znaczny, zwarty 
tłum. Ci, którzy stali najbliżej ruin, uklękli i 
zaczęli rzucać przyniesione z sobą kwiaty i 
wieńce. W iele kobiet płakało i dawały się sły­
szeć różne histeryczne okrzyki. Na żądanie- po- 
licyi tłum opuścił ogiód i w pochodzie nieczy­
stym ruszył p»zer A,eje Ujazdowskie, Nowy- 
Świat i Krakc-wMue Przód miećcie, kieoując się 
widocznie do kościoła św. Jana. Zaiuważywsży 
na placu Zamkowym sednę kozaków kuhad- 
skich tłum rozprószył sią. Tymczasem przy o- 
groetzie Saskim kozacy zupełnie n iu p iL iW u k- 
nic zaroaKOg ali spacerujących i tam dekoeawO 
pierwszych aresztowań. Zatrzymano 31 studen­
tów i ucznia, gimnazjami, lecz jak ustaliło do- 
ch dzenie nie brali oni udziału w demon*tracyi 
i znajdowali sic w ogrodzie przypadkowo. Po­
między aresztowanymi było 9 studentów Ko­
sy an, 2 Ormian i ttmzin.

W  ten sposób no długo przedtem zapowie­
dzi: na wroga nam demonsti_vya udała s|f zu­
pełnie ku zdziwieniu samych Polaków; władze 
zaś uiet; lko nie posiadały wiadomości, kto był 
icj orga-nizatoi em i kierownikiem, ale nawet 
o bezpośrednich jej uczestnikach KwieózUć  
się nie mogły.

Nowiny przemyskie.
i O d  k o r e s p o n d e n t * ) .

ŚMIERĆ I POGRZEB PREZESA POWIATU, 
£ S. LAPiEHY. — WYSTAWA OBRAZÓW 
STROŃ SJOEGO. — „SĄDNY DZIEŃ *, „ZŁO­
DZIEJ". — „WESOŁE PRZYGODY NEiTJ. W  

WARSZAWIE".
Przemyśl, 9 maja.

Dnia 'zv awietaiia b. r. zmarł we Lwowie W la- 
ó jd a w  książę Sapieha, prezes Bady pow wtowej 
przemyskiej.

Zmarły był przez długie lata także prezeoen 
Touarzystwia gospodarczego i w tym e lw  akto­
rze przyczynił się wielce do jwdiriesienia w  km - 
ju rołn idwa i lmciowli b><l*a. Fu n u A m k <»- 
hic szarory żal  wśród szeroKich wanstw ludno­
ści. zwłasze7xi wśród łudu wiejskiego, ktorego 
był szczerym jiczj-jaciHem i doradcą. Także po­
śród kształcącej .^ię młodzieży zachow-a go nie- 
■jfectea. wc wdzięcznej pamięci-, gdyż jakkoiw jeł' 
dla siebie ha rdzo cszczędnj-, miał liojną rękę 
dla ubcgich studentów, garnących się do mauiki.

Zwłoki zmarłego sprowadzono do Przemyśle!, 
a stąd odprowadzono je uroczj'ście tto jego po­
siadłości zimisjć-iej w  Krasiczyn e, gdeie złożono 
je w grobowcu familijnym, mieszczącymr się w  
dziedzińcu starego zaniku. Mszę żałobną odf»*<- 
wił ks. biskup Pelczar w  asystencyi ks. ks. bi­
skupów Fischera, j Saipiehy, ks ęży i przediate- 
w icioli ludu, przybyłych licznie ze wseystkich 
jiosiadłości zmarłego księcia.

W  uh egłym tygodniu odbyła się w sali nttUi- 
szowej lutejszego Magistratu wj-saawa obrazów 
Maryaua Strońskiego, PrzemyślaninBę młodego*, 
utaientowaj.iego malarza, któr:r na mtejec® pier­
wszej zbiorow ej w j-etawy wszystkich pt«c arwo- 
icii olwał miasto rodzin ie. Zarówno cublicmo- 
sci, z >v tetl2ającej wystawę, jak u n Miernego 
gtona znawców, przebywTijących na partykula- 
rzu przemyskim, zjednał sobie p Scroński sw ote 

uznanie dla tylu (w ysuw a obejniov'ała 170 
ob iazów dow uctów  tale*, u u i rzetelnej a  gorii- 
wej pr. ..y aa tj stj cznej. Znalazło się w idu  ama­
torów, którzy obrazy nabywali. P. Strońak: cu­

duje głównie w portretach i pejzażach.
Po rozwiązaniu sję teatru Polskiego istnie­

jące tu od wielu lat amatorskie Towarzystwo 
drom?.,tyczne „Fredreum" aaczęło rozwijać iy- 
uNzą działalność. Wyptaiwioną dwukro^łiis sztu 
ka Lecoa W' estiil>eirga p. t. „Sądny Dzień" brła  
ha.rdzo starai.unio wjTeżyscrowiana (Boelke) i tra 
filie obsadzona. Bardzo dobre typy iyttowtskj* 
stworzyli pp. Tarnawska, Mrowińska, Boedke, 
Pin tek. Zaufał, Janicki. Sala była zapełniona.

\\ e środę odegrany będzie „Z łodziej" Bern­
steina. Wystąp ą: pp. Barwiuscy, Mrowińska:,
ńtiliułowicz, Boelke i Przemyski. Staianiem tu­
tejszej „Czytelni Naukowej" odbyła się otiegdaj 
w sali Magistratu, którą publiczność szczelinie 
wypełniła, prelekcya. Henryka Zb erz< hcwijkle- 
go na temat „W  syrenim grodzie, wesołe przy­
gody Nenia w W arszawie". Barwna, ta i żyw* 
satyra na stosunki stolicy i megalomanię War- 
szaws?ków, utrzymana juzto w- tonje poważ* 
iym rzeczowym, jużto traktowana z pogodmą 
ironią i dov\cipem, zjednała poecie zasłużony 
i.-oklask. S»
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pełnienia czynności kościelnych na Spiszu.
K ory  Targ. (PAT.). Z Jabłonki na Orawie do­

noszę o ni obywałem nadużyciu kościelnej wła­
dzy ze strony ks Baryana Blachy, który jest 
przedstawicielem cze?l~iego rzbdn przy między* 
narodowej Komisyl. a zarazem jasko generalny 
wikaryusz rządzi biskupstwem spiskiem. Taiv 
Orawri jak i Śpisz natężę do tej dyecazyi. Otóż 
20 kv.ietnia przysłał Ks. Blacha dziekanowi "\>j 
Jabłonce i Starej wsi zawiadomienie, że zabra­
nia łjd]»*."Lwl*ruf _i mszy, wygłaszania kazń i peł­
nienia jakichkolwiek czynności kościelnych 
h mksięioin, którzy od sierpnia 1919 r. przeby ­
wali poza obrębem biskupstwa. Rozporządzę 
nie odnosi się oczywiście do księży Polaków, 
ktć 'zy schronili svę w ubiegłym rokit przed Cze­
śkiem pm-śisdowaniem do Polski, więd •!& ks. 
Machaya, oba ks. SiKorów, ks. Baronia i lis 
Gryglaka, wybitnych iz-iałaczy narodowych. —- 
Edykt ks. Blachy zmierza wyraźnie do osłabie­
nia powagi tych ludzi, wśród głęboko re lig ij­
nego ludu orawskiego i spiskiego, pi ze cl stawia­
jąc i oh jako nieposłusznych kościołowi katoli­
ckiemu. Rozrzucona jednocześnie w  i rsiącaeh 
egzemplarzy odezwa wprost piętnuje postępo-

Zaparcie u osób w wiaku podeszłym. u  osób
w wfoku podeszłym należy bardzo starannie zwal­
czać zaparcie stolca, gayż może ono powodować 
bezwładność trzew, przekrwienie mózgu, zaburze­
nia w krwiobiegu itd. Wszyscy lekarze, jeżeli cho­
dzi o uniknięcie środków czyszczących, drażnią­
cych, przepisują w danym razie Cascarine Leprinco. 
Środek ten, podany w uości jednej lub dwóch 

pigułek dziennie, daje wyśmienite wyniki.
r y o  T '"f y  W w w w w

Chwila i»l«2aca,
Kalendarzyk.

Św. Izydora
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Długość dnia 15'21 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Pani Chorążyna'1.
Wtorek: „Lilia Weeneda",

TEATP. „BAGATELA".
Poniedziałek: ..J asrtrząb*.
Wtorek: „Zakochani".

TEATR POWSZECHNY.
Poniedzialk: „Róża Stambułu".
Wtorek: „Baron cygański".

W icsm inisier sztuki w  Zakopanem.
W  piątek przybył do Zakopanego kierownik 

ministerstwa sztuki i. ku kury wiceminister Heu- i 
ipich wiTHz z towarzyszącymi mu urzędnikami i 
ministersuwa Chrzanowski m, Kumzekiem i Sko- } 
Itmiickńm- Pan wicem, zainteresował się spr.wtę 
ochmsy piękna Teatru i przeprowadził w  tej 
kwestyi szereg konferencyi, przy tem na ręce ; 
iwdiceprezesa Towarzystwa Tatrzańskiego, p. j 
Pmaiussa, dla wzmocnienia działalności Towmrzy 
stiwa złożył 1000 mk. Zrwiiedziwszy gmach mu­
zeum Chałubińskiego, warsztaty kilimów, szko­
łę koronkarską, szkodę zawodową, przemysłu 
drzewnego p.wiceminister przeprowadził kon- 
ferencyę ze sfera;m(i artystycznemi celem wizmo- 
żniia naszego przemysłu artystycznego i godne­
go przygotowania się do międzynarodowej w y­
stawy sztuki siosowianej, która odbędzie się wt 
Paryżu w 1922 r. Wczoraj zgłosiły się do p- w i­
ceministra liczne delegacye, przedstawiając ar­
tystyczne i kuturalne potrzetby Zakopanego.

wanie polskich księży jako fałszywyeh proro­
ków, zasługujących na potępienie ze strony 
władzy kościelnej. O tem nadużyciu uwiado­
miono nuncj usza papieskiego w Warrzawie. —
Ze sjrony polskiej dawno wskazywano na> mo­
żliwość podobnego kroku ks. Blachy, na konie­
czność wyjęcia Spiszą i Orawy z pod jego ko­
ścielnej juzysdyKcyi i poddania tych ziem 
wtprost po i władzę mmcyatury. Sprawa jednak 
odwleka się z wielką szkodą dla Polski. Ni poci 
zownem jest wkroczenie wyższych -władz ko­
ścielnych. tun więcej, że od dawna, lud spiski 
i orawski w agi tacy i fes. Blachy widzi jawne 
popieranie czeskiego 1 usyiuzmu, a obecne jego 
postąpienie f.łómo :zy jako pierwszy krok prze­
ciw katolicyzmowi, a ku odszczepieńslwu, li su 
wanie polskich księży od ludu jest w Istocie 
daleko idącym podrywaniem wpływów katoli­
ckich. Cała działalność ks. Blachy jest dąże­
niem do usunięcia. tycL wpływów dla utorowa­
niu diogl czeskiemu kościołowi. Tem -^y jawni a 
się jego obojętność względem czeskich wykro­
czeń przeciw księżom, proce.- % om i kościelnym 
uroczystościom.

a nawet francuską - pomimo grrozy. jaką, swo­
ją. dzikością początkowo szerzyli — szybciej od 
Polski ulegli wpływom Zachcdu, a. w polityce 
starali się unikać zaleaocścj cd Nirtnjcc, czego 
dal dowód św. Szczepan, przyjmując wraz z 
chrześcijaństwem koronę z rąk papieża.

Chronologtczn e przedstawił dalej pcrftfecgeat, 
ile królewien węgierskich i polskich związało 
oba ce domy, panujące od Ziemie mysia do Ka>- 
zimjerza W ielkiego; ilekroć książęcta polscy lub 
węgierscy sczukaii pomocy lub schronienia przy 
wiatkach z Tatarami i Czech-umi (zwłaszcza w  
XIV. wieku przy wyrzuceniu ich z Krakowa za 
czasów Lok etkai. — Dalej poruszył prelegent 
wpływ  zakonów (św. Kinga, i Jol en ta,), dosko­
nalszą organizację góra''twa, siedmiogrodzkie­
go (górnicy z Marmarosz uprzystępniają kopaJ. 
nie w  Bochoii i W ie  czce), o wpływie reforma­
torskim urządzeń gospodarczych j państwowych 
wiedług wzorów francuskich, czeskich i w ło­
skich na umysi królewiczia Kazim ierza W iel­
kiego w czacie pobytu jego w Wy nagrodzie. Za­
kończy! zaś epoką średniowieczną, porówna­
niem złotej bulli węgierskiej z przyw lejam i 
korzycklmi dla szlachty polskiej.

W ykładowi przysłuchiwała się pilnie dołrmo 
wia publiczność, wśród której zauważyliśmy 
j-rof. Mycielskiego, Fagaczewskiego, Szajnoche, 
konsula węgierskiego, delegat* komitetu spi­
sko-orawskiego i wielu innych, którzy po ukoń­
czeniu pierwszej części wykładu złożyli prele­
gentowi podziękowanie.

Benes? zapewnia...

0 wpiywaih weoisrshiiti u hDltore poisla.
Pjerw -zy odczyt o wpływach węgierskich na 

kulturę polsk ąwygłosił omegdaj znany literat
1 lzaałicz węgierski, przyjaciel Polaków, dr. 
Adryan Diveky. Odczyt ten obejmował okres 
]■ mowianja Piastów w  Polsce, a Arpa.dów i do- 
Diii Andegaweńskiego (do śmierci Lud w ita  
W ielkiego) na W .grzech. P ralegent, zawodowy 
historyk, barwnie i w dobrym polskm  języku 
tarał się wykazać, ze W ęarzy, dzięki geogra­

ficznemu położeniu, uającemu im bliższą sty­
czność z kulturą póhiocr, -wtosbn, bizantyńską:,

Warszawa. (Telef. M.) Czesiki minister spraw 
zagranicznych Benesz wystosował do posel- 

I stwa polskiego w  Pradze czeskiej list., w któ­
rym omawia sprawę brygady ukraińskiej, któ­
ra w czasie walk polsko-ukraińskich w Gahcyi 

i wschodniej wycofała się koryterzem czesko- 
I słowackim na terytoryum czeskie. Benesz 
1 stwierdza w  swym liście, że rząd czesko-s d- 

wacki zajął w sprawie tei stanowi:,ko popraw­
no i nie uczynił niczego coby kolidowało ~ pra­
wem międzynarodowem. Brygada, ukraińska, 
która p jtfwaidziła regularną, walkę z armią pol­
ską miała prawo przekroczyć granicę czeską i 
została tez po przekroczeniu granicy rozbrojo­
ną i umieszczoną w oborach w Gablonz. Rząd 
czeski dbać będzie o to, aby ani jeden jeniec 
ukrstński albo rosyjski, znajdujący się na te- 
rytoryum czeskiem, nie był wciągnięty do ak- 
cyl, skierowanej przeciw Polsce,

 Q---
Sąd rozjemczy rozstrzygnie zatarg 

miedzy Łotwą i Litwą.
Warszawa. (Telef. M.) Z poważnego źródła 

dowiaduje się, że zatarg graniczny między Ło­
twą a L itw ą oddany został przez óba państwa 
sądowi rozjemczemu z superaibitrem oficerem 
angielskim na czele.

1 kg. na osobę na kupon 76 nowych łegiitymiaicyi 
zbio.owych (koloru białego) w cenie po 6 ml: (8 
K 57 h.) za 1 kg. Poniey aż piekarniom rejono­
wym przydzielono dla wyrobu powyższego Chle­
ba pff&edńią mąkę amerykańską \r. 0, pazeto pu­
bliczność ,\e własnym interesie winn donosić 
Wyd7)ialo'.td III. c- Magistratu o każdym wypad­
ku oitr?\mania z piętkami rejonowej cliicb? cte- 
rnni ejszego próbki cbleba, celem pociągnięcia 
piekarzy winnych nadużycia do surowej odpo­
wiedzialności. karnej.

Niniejsze zarządzenia co do wyrobu i sprzeda­
ży clneba obowiązują ró^m.e* kon-uuy bezpo­
średnie zaopatrujące w clileb svycb  członków.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że od­
biorcy dot.ychczasowigo sklepu rejomoiwego 01- 
S2x>w‘ski*go p izy  M. R; nku maj^, zgłaszać się po 
cbleb w piekarni A.- Zasady u f Rakowicka 17. 
odbiorcy dotychczasowej piekarni rej. Józef* 
Bedgla. ul. R. Meiselsa 1. 6- w sklepie rej. Neu- 
markta ul. św . Agni eszki 11, a m iee.zkai.cy Dz. 
Dąbie w sklepie Kr. Marnocha Dz. Dąbie.

Nadmienia się, że po-wyzaza raicya cbleba u- 
zupełnioną zostanie po nadejściu mąki rumuń­
skiej, spodziewanym w" najbliższych dniach, o 
dalsze pół kg. chicha.

(T; DELEGACYń ŚPISKA W  TEATRZE IM. 
SŁOWACKIEGO. W cc oraj podczas popołudnio­
wego przedstawienia Kościuszki pod Racławica­
mi w  teatrze im Słowackiego by ii obecni.' dele­
gaci ze Spiszą- Do Spiszaków, prznuiawdiau ze rze­
czy dyrektor teatru 'li-zciński. w i taj ąc ich w ! ser­
decznych słowach- W  odpow leuzi wygłosił słów 
kilka z widonni jeden z delegatów, gorał ze Spi­
szą dz”.;kując dyrektorowi jak również i Krako­
wianom za tak serdeczne przyjęcie i wyrażając 
miłość i przywiązanie do wspólnej na^cej Oj- 
czi-zny

Puliczność znajdująca się w teatrze zpotoY a- 
ła Spiiuz-k-om .ieraeczna owacyę.

WIECZORNICA DLA SPISZAKÓW I ORA- 
VaAKÓW, W  historycznym refekiarwu 00. Fran 
ci&zkanów odbyło sńę d,,iś zebranie dia, przyby­
łych rodaków ze Spuszą Oi-awiy. Zebranie miało 
nadzwyczaj serdeczny i ożywiony charakter. Ko-

• mit et ze znanym, działaczem prof. J. Kantorem 
! na czele z w ielk ni nakładem pracy postarał s.e, 
! ahy zebranie wypaaio jaiK najwspanialej. Spiaza- 
j ków i Oiawiaków- powitać imieniem Komitetu
* proi. Zachemski. Nastąpił szereg mów podnoszą: 
} cycn gorący patriotyczny nastrój. Przemawiał).:
■ Spiszak, Słowik, Ks. Poseł Madei z Podhala, en- 
! tuzyazm wywołał ks- Jabłoński, prz&matwdający

wt awarie góralskiej, dalej prez. Ro ‘Je, Ks. Bu- 
mń. z Podhala, Ks. Korzomląiowicz, Red- Zieleń- 
ki«v ricz, [>astor Michejda, prof. Gruszecki, oraz 
dobrze znany Wojciech Skalczyń i kilku przyby­
łych Spiszaków.

Przygrywała orkiestra Sokola Kolaicyą zajęła 
sie kuchnia obywvaitelska pod kier- p. Waszkow- 
skiej (zaś wędlin dostarczyła firm a SajaJecki- ze 
znaną ofiarnością obywatelską, która zawsze i- 
dzie na rękę. gdzie cnodzj o pomoc dla celów
aWudowych.

(T) SAMOBÓJSTWO CZY PRZYTATEK. —
Wczoraj o god„. 9 rano znaleziono bez życia 
Józefę W róbel 1. 23, służącą Salomono Gottliw 
ba, kupca zam. przy ul. Dietla 1. 101. Przyczyną 
śmierci było zatrucie gaznn y,-śród podejrza­
nych okoliczności, gdyż niewiadomo czy Wró* 
blówna odkręciła kurek przewodu umyślnie 
czy też pozostawiła niezamknięty gaz przez za­
pomnienie. Z włoki po skonsta towaniu śmierci 
odwieziono do zsikładiu medycymy sądowej.

(T) V, ILLFU  W ŁAM ANIE  DO GARBARNI* 
P. Fedgla Landau. ona Henocha, z-:, mieszka le­
go w  powiecie G1 iytakim doniosła wczrrai d® 

i tun .połiicyi, r.ę 5 b. m. im z»an i sprawcy, wybi" 
1 li otwórw* murze dumu, gdziomieściła się gaTJ 
! bami-a i skradli tam 45 w ielkich skór juchto­

wych szarych - y prawionych dla wojsk® 
wartości pw.cszł'- Ł \000 M. Na skórach były' H' 
tery H. L.

Za wykrycie sprawców kradzieży poeakodo* 
wany ofieru.ie 5.000 M, ragrody.

(T)NASI ŻEBRACY. Do Komisaryatu policy® 
nadeszło od pewnego poważnego obywatela kr®” 
kowskiego następujące doniesienie. „GD=,enhv  ̂
wałem niejednokirotnie młodego żebrailca klęC®®] 
-'ego zwykle (w  czasie słoty na, worku), na pi®*®, 
tach tuż przy ulicy Sławkowskiej. Żebrak 
odawia- zwykle głośno pacieće ,i rola wtedyr 
żenie skończonego kaleiiti. Tymczasem ptZT / 
nvcb okolicznościach wygląda jalk młody j 
wuiiie śmitało i pro-sto ulicami mian ta z nań { 
sem w zębach. Żebrak jest podobno żonał7 ,. 
mieszka na Zwierzyńcu. Jest zdolnym do pr®y,' 
i zdrowym proszę przeto zająć się nim, 
nić mu żebrandny bo to gorszący p r r  kład. F ^ .  
toczone tutaj słoiwa są głosem rozsądku i  
był czap najwyższy, ab'- policya tym,i niopo11 J «

spekulując 'na t ^ l  
„zarabiają miesiię02*^

nu, żebrakami, którzy 
zresztą) litościi lu d zikie i 
do 10.W0 marek.

SPRZEDAŻ CHLEBA BIAŁEGO. Od wtorku 
dnia 12 bm. wydawać będą piekarnie i sklepy 
rejonowe na następny tydzień tj. za czas od 9 — 
15 maja br. biały pszenny chlob clrożdżotwA po

,-ościele Kapucynów sre !̂̂ n
. . 3______ _ ___Pozostawiony torebkę damską z monoąranl,1jj 

zechce uczciwy znalazca odnieść za wynagrodzenien^A 
.Jadwigi Krancinenówny. Starowiślna 16.
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